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    Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując jej część, rób to jedynie naużytek osobisty.


    Szanujmy cudzą własność iprawo.


    Więcej nawww.legalnakultura.pl
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    Zgęszczone życie trzeba pić niczym sok, który przechowuje wsobie całą słodycz dojrzewających wsłońcu owoców. Wszystko trzeba nosić wsobie. Nie uronić ani kropli.
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    Właśnie uświadomiłam sobie, żenie ma już nikogo, kto byznał mojego ojca. Wszyscy wymarli. To bardzo dziwne uczucie. Urodziłam się w1921 roku ipan się mną interesuje zewzględu namoją długowieczność. Ato nie wystarczy. To nie moja zasługa. Jestem długowieczna przez Hitlera. Dowiedziono naukowo, żeszczury głodzone żyją dwa razy dłużej odszczurów najedzonych. Przeżyłam ponad cztery lata głodu. Naprawdę liczę nato, żeznajdzie pan inny obiekt zainteresowania. Jestem bardzo nieszczęśliwa, żepan chce zemną rozmawiać, bomoje życie nie jest warte opisania. Atych, których powinno się opisać, już nie ma.


    
      
    


    Joanna Muszkowska-Penson

  


  
    

    
      
    


    
      PRZEDMOWA
    


    Nie miałam ochoty opowiadać mego życiorysu, wojennych doświadczeń, tylokrotnie już opowiedzianych przez znacznie ważniejszych ode mnie świadków. Sprawiłam wiele kłopotów autorowi tej książki.


    Wychodziłam zzałożenia, żewszyscy należący domego pokolenia doznali tego samego nieszczęsnego losu, jakim była wojna. Ztym jednak, żenależałam donielicznych szczęśliwych warszawiaków, którzy wyszli zniej zżyciem. Większość moich kolegów je straciła. Byli młodzi, aich życie właściwie jeszcze nie zdążyło się zacząć.


    Wkońcu, nie bez oporów, opowiedziałam fragmenty. Zależało mi, żeby natym tle opisać, zmego punktu widzenia, inną walkę, walkę oniepodległość, będącą kontynuacją zmagań mego pokolenia, walkę finezyjną, wktórej – jak mówił jej przywódca Lech Wałęsa – „nie może polać się krew, anawet nie ma być wybita żadna szyba”.


    To głos Wałęsy, głos prawdy płynący zeStoczni, wzbudził zaufanie dziesięciu milionów Polaków isprawił, żepoparli „Solidarność”. To dzięki jego przywództwu „Solidarność” stała się siłą, której nie mogła ignorować władza.


    Odroku 1980, przez cały okres walki, byłam lekarzem itłumaczem Lecha Wałęsy, aod2006 roku pracuję wcharakterze wolontariusza wjego gdańskim biurze. To dlatego tak bardzo często towarzyszyłam jego działalności publicznej. To, comam naten temat dopowiedzenia, nie jest głosem zainteresowanego swoją rolą polityka, ale głosem przedstawicielki społeczeństwa, aściśle biorąc, gdańszczanki, dla której walka „Solidarności” stanowiła drugą wżyciu walkę oniepodległość.


    Według moich obserwacji bez Wałęsy ta walka nie byłaby zwycięska. Perfekcyjnie wykonał swoje zadanie, abrak wdzięczności niektórych potomnych jest niezrozumiały.


    Celem moim jest odzyskanie sprawiedliwości dla Wałęsy. Bez tego historia staje się nieprawdziwa.


    
      
    


    Joanna Muszkowska-Penson

  


  
    

    
      
    


    
      OD AUTORA
    


    Pojechałem doGdańska narozmowę zLechem Wałęsą, która miała się ukazać wmiesięczniku „Zwierciadło” natrzydziestolecie przyznania panu prezydentowi Pokojowej Nagrody Nobla.


    Przez kilka miesięcy wymieniałem e-maile zBiurem Lecha Wałęsy, odpewnego momentu zpanią Joanną Penson, która – choć dawała zielone światło – dosyć długo nie umawiała terminu. Jak mi później powiedziała, dbając opana prezydenta, musiała się upewnić codomoich intencji.


    Wkońcu zostałem zaproszony doGdańska. Wprowadziła mnie doobszernego gabinetu wZielonej Bramie przy Długim Targu iprzedstawiła, poczym zostawiła nas nachwilę iwróciła zeswoim dyktafonem. Zrozumiałem, żenie tylko ja będę nagrywać, sam również zostanę nagrany. To był wmoim zawodowym doświadczeniu drugi taki przypadek. Nagrał mnie, kiedy robiłem swój pierwszy poważny wywiad wżyciu, malarz Zdzisław Beksiński. Nawypadek, gdybym chciał cokolwiek przeinaczyć.


    
      
    


    Byłem szczęśliwy, żepani Penson towarzyszyła nam wczasie rozmowy, bonapoczątku czuć było pewne napięcie – niechęć Lecha Wałęsy dodziennikarzy jest powszechnie znana. Wdodatku pan prezydent nie lubi mówić oprzeszłości, bo– jak tłumaczy – „nie ma już nato smaku”.


    Jej wrażliwa obecność iczujność sprawiły, żewkońcu zacząłem pytać pewniej ibez oporów. Dostałem dwa razy więcej czasu, niż wcześniej ustaliliśmy. Wiedziałem, żebyła wtym jej duża zasługa. Pan prezydent stanął dofotografii (robi zdjęcia zkażdym, kto odwiedza go wBiurze) izaraz potem wyszliśmy zpanią Penson zgabinetu. Usiedliśmy nachwilę, żeby omówić sprawę autoryzacji. Rozmawialiśmy bardzo krótko, aitak byłem poruszony tym, comówi. Nie znałem jej biografii inie opowiedziała mi wtedy nic zeswojego życia, ajednak sposób, wjaki zemną rozmawiała, jej doświadczenie życiowe, sprawiły, żejeszcze tego samego dnia, już zWarszawy, wysłałem e-mail zzapytaniem, czy zgodzi się narozmowę, bochciałbym napisać oniej książkę. Jest jakąś tajemnicą pojawianie się wnaszym życiu bohaterów naszych późniejszych tekstów. Potwierdzi to każdy reporter.


    Oczywiście odmówiła, aja jeszcze kilkakrotnie poruszałem ten temat.


    Tak się złożyło, żewgrudniu 2012 roku, kiedy ukazał się numer „Zwierciadła” zmoją rozmową, byłem akurat wGdańsku, promując swoją nową książkę „Wolne”. Ponieważ mieszkałem trzy minuty spacerem odBiura Lecha Wałęsy, poszedłem tam zegzemplarzem pisma dla niego izksiążką dla Joanny Penson. Zaprosiła mnie doswojego pokoju, cozakażdym razem – abywałem tam później jeszcze wielokrotnie – jest trochę krępujące, bożeby się doniego dostać, trzeba przejść przez gabinet Lecha Wałęsy, który siedzi zaswoim biurkiem isurfuje posieci. Trzeba poprostu przejść obok pana prezydenta, który – jak się szybko okazało – nie przejmuje się specjalnie przechodzącymi przez pokój gośćmi.


    Tym razem rozmawialiśmy dłużej ipojawiło się światełko nadziei, żepani Joanna naksiążkę się zgodzi. Ale to też okazało się nie dokońca oczywiste, bonic nie sprawia jej takiej przykrości, jak mówienie osobie izajmowanie sobą świata.


    Pojechałem doGdańska natychmiast, kiedy tylko się zgodziła. Wydawca wynajął mieszkanie. Wdniu przyjazdu omal wszystkiego nie odwołała.


    Mimo to trwałem. Czułem się jak korespondent wojenny, który czeka whotelu narozwój wydarzeń. Cojakiś czas próbowała się upewnić, czy aby nie wróciłem doWarszawy. Aja czekałem.


    Ipewnego dnia zaczęliśmy rozmawiać.


    
      
    


    Nagraliśmy już kilka spotkań.


    Trzymałem się kurczowo jej biografii, dosłownie porażony życiem bogatym wtrudne, często dramatyczne doświadczenia zPawiaka, zobozu wRavensbrück, wdoświadczenia jej męża, lekarza zwarszawskiego getta, uznając je zakonieczne dozapisania.


    Pani profesor zadzwoniła domnie izapytała jak zwykle:


    –Gdzie pan jest?


    –WGdańsku.


    –Jak to?


    –Czekam.


    –Nacopan czeka?


    –Nanasze rozmowy.


    –Niech pan nie będzie śmieszny. Moje życie było najwyżej natrzy plus. Ci, którzy żyli napięć, już nic nie opowiedzą. Długowieczność to nie jest wystarczający powód. Mieliśmy rozmawiać omoim Szefie, anie omnie.


    –Ale...


    –Ale pan stale mnie pyta oprzeszłość. Ato Szef jest ważniejszy. Napisałam oświadczenie, żeby pana przywołać doporządku – powiedziała, śmiejąc się.


    Następnego dnia wręczyła mi dwie spięte spinaczem kartki, własnoręcznie podpisane. Miały być podstawą wywiadu, odktórej raz poraz odbiegałem.


    
      
    


    Lech Wałęsa jako robotnik, który protestował przeciwko rządom wpaństwie, mieniącym się państwem robotników, był idealnym przywódcą „Solidarności”. Jego osobiste zalety potwierdzały ten wybór, który dokonał się samoistnie, wmomencie wybuchu strajku. Był Wałęsa mówcą charyzmatycznym, który jako jedyny umiał przekonywać najpierw robotników, apotem cały naród, zarówno dopokojowej walki, jak idowielu innych decyzji.


    Lech Wałęsa wciągu paru pierwszych dni strajku zyskał zaufanie iuwielbienie dziesięciu milionów ludzi, arównocześnie stał się najbardziej prześladowanym ioczernianym człowiekiem przez SB.


    Wraz z„Solidarnością” Lech Wałęsa osiągnął zamierzony cel. Pokonano, pomimo przeogromnej różnicy sił imożliwości, stronę rządową izmuszono ją dooddania władzy „Solidarności”.


    Piszę to, choć wie to cały świat, łącznie zKomitetem Noblowskim oraz zewszystkimi politykami tamtej doby.


    Napawa zdumieniem wrażenie, żenie wszyscy wiedzą to wPolsce. Mówi się tu ojakiejś „zdradzie” czy „winie”. Trudno to zrozumieć, szczególnie gdy mówią to ludzie, których wtych czasach nie było naświecie lub którzy byli wtedy dziećmi. Zdaje się, żeoni nic nie rozumieją zgrozy ustroju komunistycznego iodwagi koniecznej doprzewodzenia protestowi wowych czasach. Wydaje się, żepowodem oczerniania Wałęsy może być tylko zawiść, zazdrość lub głupota.


    
      
    


    Joanna Muszkowska-Penson

  


  
    

    
      ROZDZIAŁ SIÓDMY
    


    
      POWRÓT NA ZIEMIĘ
    


    
      (fragment)
    


    Kiedy poczuła się pani dorosła?



    Dorosła? Wogóle nie miałam młodości. Przecież młodość, jaką bym mogła mieć, straciłam wRavensbrück, gdzie przebywałam oddziewiętnastego dodwudziestego czwartego roku życia. Odpoczątku musiałam być dorosła.


    Hanna Krall pisała, żekiedy wojna się skończyła, ludzie tańczyli, żedużo było zabaw. Pamięta pani takie momenty?


    Unas nie. Było bardzo dużo roboty, chęci nadrobienia straconych lat, pod każdym względem zresztą. Opiekowałam się matką. Czułam radość zodrodzonego życia. Bosię właściwie dotąd nie było wżyciu.


    Pani się narodziła wtedy?


    Może chciałam się narodzić, wykształcić ijak najszybciej zostać lekarzem. Usiłowałam zarobić jakieś pieniądze. Najpierw piekłam zmoją mamą ciastka, które się nosiło docukierni albo kawiarni.


    Dobre ciastka?


    Byłyśmy wtym obie bardzo kiepskie. Rozsypywały się, niechętnie je przyjmowano, więc szybko zrezygnowałyśmy. Moja mama nie była gospodynią, aja nie zdążyłam nigdy się nauczyć gospodarstwa. Słowem – ciasta nie nadawały się dosprzedaży.


    Pociastkach był inny biznes?


    Przez jakiś czas produkowałyśmy lody, ale rozpuszczały się, nim zdążyłyśmy je sprzedać. Kręciło się lody ręczną maszynką, ale nigdy nie były odpowiednio zamrożone.


    Widzę, żewbrew przeciwnościom uparcie stawiałyście nacukiernictwo.


    Ale to była katastrofa. Sama się dziwię... Naszczęście zaczęła się medycyna.


    Rodzice byli zadowoleni, żewybrała pani medycynę?


    Nie, boto było odstępstwo odhumanistycznej wiedzy, odrodzinnych zainteresowań. Chciałam być przydatna, szczególnie potym, cozobaczyłam wobozie. Żaden humanista, poza pisaniem obozowych wierszy, nie mógł tam działać dla dobra innych, alekarze działali, chociaż nie mieli nic. Wspaniale się zachowywali. Wodróżnieniu odniemieckich operatorów.


    Czym stała się dla pani nauka, zaraz potym wszystkim, copani przeszła?


    WŁodzi nie było przed wojną uniwersytetu, wykłady odbywały się przedpołudniami wkinach. Bardzo dobrze pamiętam pierwszy, naktórym się znalazłam. Pamiętam, jak siedzę zmoją koleżanką sprzed wojny, która zapisała się nauniwersytet razem zemną, imówię doniej, żeznajduję się wstanie zupełnej nierzeczywistości. Przy tablicy stoi profesor ipisze jakieś wzory. To wydawało mi się nierealne. Bomoże już wniebie jestem, jeśli istnieje... Mówię doniej: „Słuchaj, uszczypnij mnie, bonie wiem, gdzie inajakim świecie jestem”. Uszczypnęła mnie, ale niewiele to pomogło. To była kompletna abstrakcja poRavensbrück. Nie umiem tego nawet opowiedzieć. Musiałam się przystosować dostudiowania,to nie było łatwe, ale dzięki temu przestałam myśleć owszystkim innym. Nawet nie chciało mi się pojechać nazjazd ravensbrüczanek ani nazjazd mojej szkoły. Życie, które zaczynałam, miało być jakieś, miało mieć wartość, przeciwstawić się wszystkiemu, cozdarzyło się wcześniej. Chyba pół roku popowrocie zobozu, abyłam już namedycynie, koleżanki zRavensbrück zorganizowały ten zjazd. Miałam straszne opory, żeby wziąć wtym udział. Raczej nikt nie wracał doprzeszłości. Kiedy Kiedrzyńska opisała obóz, czułyśmy zdziwienie. Bopocowłaściwie?


    Nie było potrzeby, bydać świadectwo?


    Nie.Czasy komunistyczne też temu nie sprzyjały. Był ZBoWiD, doktórego wogóle nie można było należeć, bostał się organizacją czysto polityczną, partyjną, gdzie obok nas funkcjonowali też tak zwani utrwalacze władzy ludowej. Więc koleżanki stworzyły klub ravensbrüczanek, ale towarzyski, niebiorący odnikogo lokali ani pieniędzy. Nie było bezpiecznie pisać wżyciorysie oprzynależności doZWZ. Tylu akowców wsadzono dowięzienia... Ale narazie zaczynało się życie. Młodość, której wcześniej nie miałam.


    Wanda Półtawska napisała: „Zobozu wyniosłyśmy wstręt dokobiet iprzesadny ideał mężczyzny, dawno niewidzianego, ateraz ci wszyscy, których spotykałyśmy, patrzyli nanas tak, żeczułyśmy się tym obrażone ibałyśmy się ich”.


    Bardzo możliwe, żestąd mój antyfeminizm, doktórego się panu nie przyznam. Nawet mi to nie przyszło namyśl.


    Wstręt dokobiet?


    Nie.Tego nie miałam nigdy, cenię sobie siostrzaną przyjaźń. Wobozie zawiązałam bardzo silne przyjaźnie zkobietami, nacałe życie. Ale żebyśmy się bały mężczyzn? Nie.Strach przed mężczyznami? Zastanawiam się... Też nie. Ale jeżeli mówimy orelacjach zrównolatkami napierwszych latach uniwersytetu,to pamiętam, żeporozumienie zludźmi, którzy nie przeżyli tego, comyśmy przeżyły, było trudne. Tak bym odpowiedziała. Wszyscy coś natej wojnie przeżyli, ale myśmy przeżyły jednak coś specjalnego. Nie było nam potem łatwo się dopasować dorozbawionej grupy studentów, która urządzała ciągle bale czy potańcówki. Raczej byłyśmy obok tego.


    Odmienność doświadczeń dzieliła?


    To jednak były zupełnie inne przeżycia, rodzaj piętna. Jedni przyszli zlasu, zpartyzantki, inni zPowstania Warszawskiego. Wielu ludzi wracało zwojny iprzyjeżdżało doŁodzi, boWarszawa była zburzona. Tam otwierały się teatry, które później się przeniosły doWarszawy. Nie mam zczasu studiów typowych wspomnień związanych zprzyjaźnią czy bliskim koleżeństwem. Tkwiłam raczej wprzyjaźniach ravensbrückich ibyło mi trudno się dostosować donowego życia. Miałam kolegów, owszem, ale to nie było nic namiarę przyjaźni, którą zawierało się wobozie.


    Studiowała pani zAliną Margolis iMarkiem Edelmanem. Znimi też nie było wspomnień?


    Pan mi nie wierzy, żewtedy się nie mówiło oprzeszłości. Wojna nas łączyła, ale to było duchowe połączenie. Nie mówiliśmy oniej ażdoczasu, kiedy Alina zaczęła mieć kłopoty antysemickie w1968 roku. Wtedy czasem opowiadała owojnie. To przecież ona wyniosła Edelmana zgetta. Nie byłam zMarkiem wbliskich stosunkach, muszę to odrazu powiedzieć. Przyjaźniłam się zAlą.Moją pierwszą praktykę miałam umatki Ali, doktor Margolisowej. Ojciec, Aleksander, też był lekarzem, dyrektorem Szpitala Miejskiego naRadogoszczu. Kiedy doŁodzi weszli Niemcy, wzięli zakładników, znanych obywateli miasta, wtym jego, jeszcze nie zpowodów żydowskich, irozstrzelali ich. Matka zajmowała się gruźlicą. Łódź jako wielkie ibiedne miasto robotnicze przed wojną miało znią ogromny problem. Doktor Margolisowa była główną osobą zajmującą się gruźlicą dzieci. Typ lekarza społecznika. Stworzyła pod Łodzią, wŁagiewnikach, sanatorium dla dzieci gruźliczych, gdzie odbyłam staż. Była szefem opieki przeciwgruźliczej nad dziećmi wŁodzi. Dużo można było się odniej nauczyć. Nie było przecież jeszcze streptomycyny, czyli gruźlica, mocno zakaźna, często kończyła się śmiercią, azawsze ciągnęła się latami. Profesor Margolisowa bardzo była pacjentom oddana. Przyjeżdżała doŁagiewnik odczasu doczasu, aordynatorem była tam Inka Świdowska, czyli Adina Blady-Szwajger, autorka wspomnień „Iwięcej nic nie pamiętam”. Nie znałam wtedy jej przeszłości. Ona też nic osobie nie mówiła. Mieszkała wsanatorium zcórkami.


    Jakim była ordynatorem?


    Energicznym. Objeżdżała nas, studentów, bardzo. Miała rację. Wpobliżu było jezioro imyśmy przeważnie pływały kajakami. Wtedy się nanas wściekała. Ala się znią bardzo przyjaźniła. Inka Świdowska, uczennica profesor Margolisowej, właściwie uważała się zajej córkę, była znią wtakich matczyno-córczynych stosunkach.


    Świdowska wyciągała konsekwencje zate kajaki?


    Nie, bomyśmy się bardzo dobrze bronili. Ale uczyliśmy się odniej, boto nie była łatwa praca. Zabiegi, które się robiło, były okropne, również odmy – wpuszczało się powietrze, żeby płuco się zapadło izmiana gruźlicza jakoś przyschła, zasklepiła się. Przecinało się nerw przeponowy ipłuco zapadło się oddołu dogóry. Zresztą Edelman też chorował nagruźlicę.


    Jak postrzegała pani Edelmana?


    Całe życie miałam doniego zastrzeżenia. De mortuis nihil nisi bene. Wiem, żepani Margolisowa bardzo odradzała Ali to małżeństwo. Marek jest traktowany jak bohater, więc zostańmy przy tym.


    Adla pani był bohaterem?


    Dla mnie bohaterką była Alina. Dzisiaj jest zapomnianą bohaterką, która nigdy nie mówiła oswoich czynach, acałe życie zajmowała się ratowaniem ludzi. Przecież miała troje dzieci, bojedno wzięła nawychowanie, ibardzo mało pieniędzy, kiedy już mieszkała wParyżu, cosama widziałam. Spali pokotem napodłodze, jedno obok drugiego. Mimo to pracowała całkowicie bezinteresownie worganizacji Médecins du Monde – Lekarze Świata. Była zawsze nastawiona wyłącznie nainnych. Matka, która też była wgetcie, wyrzucała ją ztego getta dwa czy trzy razy. Aona zawsze wracała, bonie mogła się rozstać zludźmi, którym chciała pomagać. Bardzo byłyśmy blisko iwspółpracowałyśmy wczasach „Solidarności”.


    Poznała pani męża nauczelni?


    Pracowałam udentysty, bomusiałam zarobić parę groszy. Mój ojciec jako profesor dostawał tysiąc złotych miesięcznie, amiał nautrzymaniu chorą mamę imnie. Amuszę panu powiedzieć, żezjadałam wszystko, cobyło wdomu. Kiedy szłam dopiekarni, żeby kupić chleb, który był nakartki, aprzysługiwał bochenek narodzinę,to nie mogłam się powstrzymać, bynie zjeść tego chleba, zanim doszłam dodomu. Musiałam bardzo dużo jeść izrobiłam się tak gruba, żezaczęli wołać domnie doktorów, uznając tę otyłość zapatologiczną. Nawet jeden wielki doktor uważał, żejestem wciąży ikazał mi się przyznawać... Oczywiście nie byłam. Egoistycznie poszłam nastudia, zamiast pomagać wutrzymaniu rodziny iwogóle bardzo egoistycznie się zachowywałam. Bardzo długo musiałam chodzić wsukniach mojej mamy, boprzyszłam wpasiaku inie miałam nic swojego. Ate sukienki zupełnie namnie nie pasowały. Ztych wszystkich powodów poszłam pracować dodentysty.


    Była pani asystentką?


    Otwierałam drzwi pacjentom irobiłam fleczerki wkładane doubytków wzębach. Dentysta, uktórego pracowałam wŁodzi, doktor Stadnicki, miał naPiotrkowskiej bardzo dużą klientelę izawsze każdemu pacjentowi się chwalił, żejestem namedycynie. „Panno Joasiu, czy pani jest już nadrugim czy natrzecim roku?” – pytał, chociaż dobrze wiedział.


    Przychodziły tłumy, bopowojnie wszyscy mieli popsute zęby, których wczasie wojny nie leczyli zbraku pieniędzy. Boniby skąd mieli je wziąć? Kiedy weszli Niemcy,to państwowi urzędnicy dostali trzy pensje ikoniec. Oczywiście, każdy czymś handlował.


    No iktóregoś dnia pojawił się tam doktor Penson...


    No więc przyszedł Penson, amój dentysta jak zawsze zagadał, naktórym jestem roku. Potulnie odpowiedziałam, żenatrzecim. To Pensona zainteresowało izapytał: „Amoże chciałaby pani jakąś praktykę wszpitalu?”. No, naturalnie. No, oczywiście. No, wogóle nie ma słów. Przecież marzyłam otym! Kiedy zaczęłam studia,to nawet nie mieliśmy anatomii, boanatom jeszcze nie przyjechał i– jak panu mówiłam – pierwszym wykładem, naktóry trafiłam, była matematyka. Nie miałam specjalnie doczynienia zmedycyną, adoniej tęskniłam. Penson mnie przyjął, chodziłam naobchody, apóźniej przyjął też masę moich kolegów zestudiów. Itak trafiłam naoddział Pensona, który jeszcze wtedy nie miał swojej kliniki. Klinika należała doprofesora Józefa Wacława Grotta, aPenson się dopiero habilitował. To było wszpitalu Narutowicza.


    Jak to się stało, żepaństwo zostaliście parą?


    Amożemy nie wchodzić wte sprawy?


    Zbyt prywatne?


    To jest więcej prywatne niż prywatne. To są ciemne strony mojego życia, októrych nie chcę mówić.


    Ciemne?


    Tak.


    Amiłość nie jest jasną stroną?


    No widzi pan, tak dokońca nie jest, aja nie mogę panu tego wszystkiego opowiadać. Musi mi pan wierzyć. Zostawmy to.


    Ale ślub braliście państwo wŁodzi czy Gdańsku?


    Błagam, niech pan daspokój. Ito się nazywa, żeja rozmawiam zpanem oLechu Wałęsie...
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